
WIARUS
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
BO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w cenniku pocztowym pod li­
te rą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ D L  mI P R A C U J !
Za inseraty  płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 30, 3@eh.um, czw artek , 15 m arca 1394 . Rok 4 ,
R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się przy M aithesers trasse  17a na dole. — A d res :  W iarus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swec 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!______________

Polacy na obczyźnie.
B e r l in .  Szanowny P a tro n  polskich Spółek za­

robkowych na W ielkie K sięstwo Poznańskie, ksiądz W a­
wrzyniak, oddaje się pracy  kapłańskiej i obywatelskiej 
z rzeczywistem  zamiłowaniem i przejęciem  się doniosło­
ścią zadań te jż e ; ujaw nienie zaś tego w  ostatnich dniach 
w Berlinie przejmuje tutejszą kolonię polską praw dziw ą 
radością.

Ks. W aw rzyniak, przebyw ają* tu obecnie jako po­
seł do sejmu pruskiego, zabrał się z w łasnej dobrej woli ; 
do piracy wśród tutejszej Polonii tak dla w ,ary  katolickiej, 
jak i cywilnych interesów naszego społeczeństw a. P o -  i 
budkę "do tego dały mu zapewne jego szlachetne dążności, ■ 
oraz należyte ocenienie, jak  w ielka jest tutaj potrzeba 
tego rodzaju pracy, jaką on podjąć zamierza. j

Zbadawszy trochę tylko miejscowe stosunki, spo- ! 
strzegł zaraz, że ogółowi tutejszej ludności polskiej brak 
bardzo w spraw ach w iary kazań polskich w  kościołach, 
w spraw ach zaś cywilnych szczerego udziału w  pracy . 
t» zw. wyższej inteligeneyi. Porozum iał się więc szano- j 
wny poseł z proboszczem przy tutejszym  kościele św. 
Piusa, aby mógł miewać w nim polskie kazania. I jakoż 
dnia 18 bm. miał tam  pierw sze polskie kazanie, które 
podziałało na słuchaczy nadzwyczaj dodatnio. Skutek 
taki miało zaś dla tego, że było wypow iedziane czystym 
jeżykiem i w ten sposób, iż szan. kaznodzieja ciepłem 
swych myśli i uczuć tratiał do myśli i uczuć słuchaczy', 
a przez to zdołał ich pobudzić do odpowiedniego ducho­
wego nastroju.

D la  T o w .  „Szkoły ludow ej11 w  K rakow ie pod 
adresem posła Adam a A snyka nadesłał p. E razm  Jerzm a­
nowski z Nowego Jo rku  Czek na 200 złr., z których 100 
złr. złożyło na jego ręce Towarz. Zjednoczenia Polaków  
w Nowym Jorku , a drugie 100 złr. p. Ignacy Paw łow ski, 
jako w kładkę członka założyciela.

K p o n o d u  K o ś c iu s z k o w s k ie j  roczn icy .  
Pan II. Bukowski ze Sztokholmu, chcąc zebrać dla mu­
zeum narodowego w  R appersw ylu  w yczerpującą kolekcyę 
wszelkich publikacyi, z powodu setnej rocznicy K ościu­
szkowskiej w tym  roku ogłaszanych, udaje się z prośbą 
do redakcyi pism polskich, księgarń, komitetów' obchodo­
wych, w reszcie do osób pryw atnych, aby raczyli pomódz 
mu w zbieraniu przez nadsyłanie rzeczonych druków (a r­
tykuły dziennikarskie, odezwy, afisze, b ilety , broszury), 
pod adresem : Dr. W ł. H arajew iez, K raków , Podw ale 14, 
który na żądanie zw'racać będzie koszta przesyłki i nale­
żność za dottarczonc druki, lub też, aby raczyli przesyłać 
je w prost do R appersw ylu.

P o la c y  w r e w o ln e y i b r a z y lijsk ie j .
Jak  wiadomo, cała  olbrzymia rzeczpospolita brazy­

lijska sta ła  się od dłuższego czasu widownią w alki domo­
wej, toczącej się między obecnym rządem republiki a po­
wstańcami, dążącym i do obalenia tegoż. Nie będziemy 
bliżej wchodzili w liistoryę tej rewolucyi,- skreślim y je­
dnał: pobieżnie dla lepszego zrozumienia rzeczy powody 
tej bratobójczej walki.

Przyczyn tej rewolucyi szukać przedewszystkiem  
należy w sprzeczności ekonomicznych interesów Stanów 
południowych z interesam i północnych Stanów'. Stany 
południowe, jak  Rio Grande do Sul, St. C atharina i P a rana  
są stanami rolniczemi, zam ieszkałem -! przew ażnie przez 
żywioł ludowy dem okratyczny — reszta zaś Stanów pół­
nocnych znajduje się w  rękach plantatorów , przyzw ycza­
jonych do daw nych stosunków niewolniczych i przedsta­
wiających żyw ioł szlaehecko-arystokratyczny. P.o obaleniu 
monarchii dostała się do steru p artya  plantatorska, która 
dotąd rządzi Brazylią. Rząd brazylijski, mimo iż jes t 
z imienia republikańskim , mimo iż rzeczypospolita tw orzy 
federacyę (zw iązek) stanów, a każdy  stan i gmina ma 
najzupełniejszą autonomię — w  bew stydny i bezczelny 
sposób pogw ałcił konstytucyę i autonomię (sam orząd) i 
począł rządzić krajem  nasłanym i i m ianowanym i z góry 
urzędnikami, nie posiadającym i ani zaufania, ani żadnej 
kwalifikacyi, k tórzy urzędy przyjm ow ali tylko oelem zbo- 
gaeenia się i w yzyskiw ania ludności. Podobne rządy w y­
wołały opór głównie w Stanach południowych. W  Rio 
Grande do Sul w ybuchła rewolucya, k tó ra  zwolna, lecz 
systematycznie posuw ała się na północ i do tarła  do stanu 
Parana. Do tej rew olucyi przyłączyła się m arynarka 
2 admirałem Jdeilo na czele i rozpoczęła się w alka z rzą- 
r* wcami.

I Jasną jest rzeczą, iż podobne despotyczne postępo­
wanie rządu w yw ołać musiało niezadowolenie również 
wśród 'Polaków , tak  licznie zamieszkałych w stanie Parana. 
Jeszcze w lipcu r. z. odbyła się w St. M atheus narada 
Polaków  i Brazylianów, celem zaprotestow ania przeciw 
samowoli rządu. ‘ Rezultatem  tej narady był wybór ko­
m itetu, złożonego z 17 członków. Prezesem  tego komitetu 
w ybrany został Zdzisław Antoni Bodziak. Kom itet ten 
miał na celu o b n n ę  interesów ludności wobec postępo­
w ania rządu. W  jesieni roku zeszłego przybył do San 
M atheus Jan  Kośmiński. inteligenty nauczyciel ze Lwowa, 
który z poświęcenia i dla idei, celem kształcenia i orga­
nizowania ludu polskiego w Paranie, udał się w tak  dale­
k ie strony. W  osobie Koźmińskiego zyskała kolonia pol­
ska w  tak  burzliwych czasach dzielnego naw et i wojskowo 
wykształconego człowieka. Tymczasem rew olucya zrobiła 
na południe olbrzymie postępy i w połowie grudnia wojska 
powstańcze stanęły ju ż  u granic Parany. W  tak  k ry ty ­
cznej chwili rząd, ogłosiwszy jeszcze poprzednio stan oblę­
żenia, rozpoczął przym usową brankę. Nadeszła chwila, 
w której Polacy musieli się zdecydować, czy mają staw ać 
po stronie rządu, choć z imienia republikańskiego, lecz w 
gruncie rzeczy centralistyczno-saT  o władnego, czy też sta­
nąć po stronie rew olucyjno-zw iązkow ej partyi.

Długo jednak nie potrzebowali się zastanaw iać nasi 
rodacy, zanadto im bowiem dojadły rządy plantatorów  
z Rio" Janeiro. Jakoż Polacy w San M atheus uchwalili 
stanać otw arcie po stronie rewolucyi. B ył to krok śmiały 
i ryzykowny, gdyż dotąd w  całej praw ie P aran ie  spokoj 
panował. Po lacy  z San M atheus mieli pierwsi zapalić 
pochodnię rew olucyi w Paranie. K rew ka na tura  polska 
nie pozwoliła rodakom naszym długo zwlekać i oczekiwać 
przynajmniej w targnięcia wojsk powstańczych do Parany 
— dla tego' też pierw sze kroki rewolucyi w ypadły niepo­
myślnie.

W  San M atheui istniało od dłuższego czasu, polskie 
tow arzystw o strzeleckie imienia Pułaskiego. Prezesem  
tego T ow arzystw a był Antoni Bodziak. T ow arzystw o^to  
w ystąpiło  ze sztandaram i polskiemi, zbrojno osaczyło >.aii 
M atheus, aresztowało w ładze rządowe i proklam owało nowy
urząd, złożony ̂ przew ażnie z Polaków . Skoro jednak  o 
tym , niestety przedwczesnym  kroku dowiedział się rząd 
w K urytybie. w ysła ł natychm iast parowcem  rzeką 
Iguassu zbrojny oddział w ojska do San M atheus, celem 
słłumienia rewolucyi. Na wieść o tem , Polacy p o i  w o­
dzą Bodziaka, Stencla i Koźmińskiego, obw arow ali się nad 
rzeką Iguassu  i oczekiwali przybycia wojsk brazylijskich. 
Tymczasem  wojsko brazylijskie użyło fortelu. W ylądo­
w ało znacznie wyżej przed San M atheus i niespodzianie 
z ty łu  napadło na zupełnie nieprzygotow anych Folakow. 
N astąpiło  wielkie zamięszanie, w śród którego w ojska 
brazylijskie w zięły do niewoli naczelników pow stania 
Bodziaka. Stecla Flizikowskiego i ks. Sinołuchę. Oddział 
Koźmińskiego, w którym  znajdowali się między mnymi 
W iadrow ski, D ąbrow ski i Nadolny, przełam ał limę bojową 
i zdołał w ym knąć się z zasadzki, cofnąwszy się na za 
chód. W zięci w niewolę Polacy zawiezieni zostali do 
K urytyby i tam  natychm iast na sądzie wojennym rozsą­
dzeni — Bodziak na 4 la ta  fortecy, F lizikow ski na 3 la ta  
i Stonce] na 2 lata  fortecy. Za oddziałem Kosmmskiego 
w ysłał gubernator wojsko — lecz beskutecznie. . . .

T y le  donosi korespondent „Przegl. Emigr. w liście, 
pisanym  25-go grudnia r. z. Z doniesień dziennikarskich 
jednak je s t już  wiadomem, iż pow stańcy nadciągnąwszy 
z południa zdobyli Lapę, K urytybę, Paranaguę, znieśli zu­
pełnie w ojska rządowe, zajęli całą Paranę i po ązj 1 na 
północ na San P.aolo. Rew olucya zrobiła w ostatnich 
czasach olbrzymie postępy i, jak  dziś rzeczy stoją, posiada 
w ielkie szanse zwycięztwa. W obec  odniesionego przez 
powstańców zwycięztwa w Paranie, m o ż e m y  być zupełnie 
spokojnie o los naszych rodaków. Zasądzeni Polacy zo­
stali bezw ątpienia puszczeni na wolność i są dzis zapewne 
otoczeni szacunkiem, jako pionierowie rew olucyi w Para­
nie i jako męczennicy idei federacyjnej. Oddział K osm m - 
skiego zapewne połączył się z wojskiem  powstańczym  i 
kto wie, czy nie odegrał wybitniejszej roli.

N ie wiemy, czy Polacy dobrze zrobili, m ięszając się 
czynnie do w ojny domowej brazylijskiej i dając przez 
zbrojne w ystąpienie pierw sze hasło do pow stania w  P a ­
ranie. U dział jednak  w  rew olucyi najpow ażniejszych 
obyw ateli polskich i ks. Smołuchy, daje gwarancyę, iż 
Polacy  brazyliscy do kroku tego zdecydowali się po 
głębszej rozwadze i że by ły  w ażne przyczyny miejscowe, 
któro ich do tego kroku zmusiły. W  każdym  razie je ­
dnak, dziś już  nie zdaje się ulegać w ątpliwości, iz Polacy 
brazylijscy wobec zw ycięztw a rew olucyi dojdą do daleko 
większego znaczenia i że staną się bardzo woźnym czyn­
nikiem w polityce krajow ej. Zyczyćby tylko należało, 
aby rodacy nas: potrafili należycie w yzyskać swoje sta ­
nowisko tak  dla dobra swego, jak  też całej polskości.

Przegląd polityczny.
M ow a p o s ła  L eto e liy

w obronie języka polskiego na Górnym Slązku, wygłoszona 
w sejmie pru3kim brzmi, jak  następuje :

„Jak o  poseł górnoślązki i rodowity G ór­
noślązak bardzo żałuję, że minister odmówił 
słusznemu żądaniu posła  dr. Porscha, k tó ry  
się domagał, aby na Górnym Slązku zapro­
wadzono ptzy  nauce religii wykład we w szy­
stkich klasach po polsku. Równie nad tem 
ubolewam, że posłowie ślązcy, h rabia  L im burg  
i Heydt-brand m n is tro w i przytakiwali i u tw ier­
dzali go w tem mniemaniu, że nauka taka
niepotrzebna.

A  tem bardziej nad tem ubolewam, po­
nieważ mam to przekonanie, że takie ustępstwo 
byłoby  się przyczyniło do zgodnego pożycia 
Niemców ślązkich z P o lakam i, duchow ieństw a 
z ludem.

Minister przytoczył pow ody dla uspraw ie­
dliwienia swego, że na Górnym  Slązku są 
stósunki inne, aniżeli tv Poznahskiem , że przez 
zaprowadzenie  nauki polskiej, agitacya wielko­
polska by łaby  większą, że język  ślązki to inny 
język, oraz, że rodzice polskich dzieci życzą 
sobie sami, aby po polsku nie uczono.

W e d łu g  mojego przekonania, to, co mi­
nister przytoczył, nie zgadza się z is totnym 
stanem rzeczy. Różnica.- w urządzeniu szkół 
poznańskich, a ślązkich jes t  tylko taka, że 
na  Slązku uczą w szkołach religii po polsku 
tylko w najniższym oddziele, a w Poznańskiem  
we wszystkich oddziałach. W e  wszystkiem  
innem różnicy nie ma. Szkoły nie są na to, 
według praw a, aby były rozsadnikiem niemie­
ckiej mowy i niemieckich obyczajów, ale aby 
w ychow yw ały  ludzi pożytecznych państw u. To 
prawo odnosi się tak do Slązka, ja  a do P o ­
znańskiego. Górnoślązacy nie są temu prze­
ciwni, aby się dzieci w szkole po niemiecku 
uczyły, owszem żądają  tego, aby po niemiecku 
dużo-uczono, bo niemiecki język jes t  dla życia 
potrzebny. Górnoślązacy są wdzięczni rządo­
wi, że po niemiecku w szkołach uczy. Ale 
ta  nauka w niczem nie ucierpi, jeżeli religii 
uczyć się będzie po polsku, na to, by le lig ia  
mogła  w niknąć dzieciom do serca, ażeby P ra -  
wdy chrześciańskie mogły dobrze zrozumieć. 
Aby to osięgnąć, t rzeba  dzieci uczyć polskiego 
czytania  i pisania. Jedno  drugiemu w drogę 
nie w c h o d z i ; więc to, co min s ter przytoczył
0 różnicy stósunków szkólnych nie polega na 
prawdzie.

Dalej mówił minister, że naukę w nie­
mieckim języku zaprow adzono na życzenie 
rodziców samych, że Górnoślązacy sami do­
magali się od rządu  usunięcia polskiej nauki. 
Może być, że dawniej ten lub ów tego ż ą d a ł ; 
może być, że tego żądali urzędnicy lub n a ­
uczyciele, musiało się atoli przytrafić to przed
wielu laty. .

Przypominam panu ministrowi) że w  roku
1880 cały lud górnoślązki, całe duchow ień­
stwo górnoślązkie, począwszy od biskupa, 
skończywszy na kapelanie, jednogłośnie  doma­
gało się, ażeby nauki religii udzielano dzie­
ciom szkólnym, nietylko na najniższych, ale
1 na najwyższym oddziele w  języku o jczy­
stym, a więc dzieciom niemieckim po niem ie­
cku, dzieciom polskim po polsku. Dalej do­
magano się, aby szkoły uczyły polskiego pi­
sania i czytania. r  ..

W  roku 1883 było zebranie w Król.
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W I A R U S  P O L S K I .

Hucie , w którem brało udział kilka tysięcy 
robotników, rzemieślników i włościan. To z e ­
branie je d n o g ’ośnie uchwal ło, aby j ę z \k  pol­
ski by 1 p r / \w ró c o n y .  W ysłano też wówczas 
pismo z prośbą  do ministra, którą podpisało 
50 tysięcy ludzi, choć tylko przez 8 dni pod­
pisy zbierano. J a  sam to pismo ministrowi 
ówczesnemu p.^dr. Gosslerowi wręczyłem.

W  tern p śmie w yrażano podziękę rządo­
wi, że w szkołach uczą po niemiecku, ale pró­
szono, aby obok niemieckiej nauki była także 
polska, iżby dzieci mogły czytać na polskiej 
książce do nabożeństwa.

„P o  ośmiu latach wysł .no takie sam e p i­
smo, p o d p is tne  również przez wiele tysięcy 
ludzi. To pismo wręczono kardynałowi, księ­
ciu biskupowi Koppowi, aby sam zechciał się 
w staw ić  u rządu i dom agać przywrócenia 
nauki religii w języku  polskim i nauki pol­
skiego czytania i pisania.

„Sądzę, że za ludnością ujął się książę 
biskup. Jeżeli zaś książę biskup Kopp sprawę 
tę  poparł, to jego  zdanie, jako  człowieka czci 
i poszanow ania  godnego, godne j st uwagi.

„Równie niesłusznym jes t  ów trzeci po­
wód, k tóry  minister na swoje usprawiedliwienie 
przytoczył, że języ k  polski, gdyby go uczono 
w  szkołach ślązkich, w yw oła  agi tacy ą wielko- 
pol~ką, że język  górnośląski je s t  innym. To 
je s t  n ieprawdą. Języ k  ślązki je s t  tym samym 
językiem , k tórym  mówią Po lacy  w Poznaniu, 
K rakow ie  i W arszaw ie. Tylko sposób w y m a­
wiania  jes t  tu  i owdzie odmiennym i końcówki 
w yrazów  może inne.

„Ale te różnice nie są większe, aniżeli po­
m iędzy mową Berlińczyka, lub Drezdeńezyka. 
A  już  nie może być mowy, aby  były tak  zn a ­
czne, jak  n. p. pomiędzy m ow ą niemiecką 
Szw aba  a Meklemburczyka.

„Górnoślązka m ow a we w ykształceniu  się 
trochę opóźniła, tu  i owdzie ma w używaniu 
w yrazy  niemieckie — ale je s t  to ta  sam a mo­
w a, którą  mówią w Poznańskiem  i innych

ziemiach polskich. My na G órnym  Slązku 
mamy ten sam język w książkach, gazetach, 
piśmie świętem i śpiewach koś ielny- h. K sią ­
żki przez nas używane wytłaczają  w Krakowie, 
Poznaniu  i s łynącej z cudów Częstochowie, do­
kąd corocznie tysiące pątników górnoślązkich 
się udaje. S tąd  może się każdy przekonać, że 
je s t  n ieprawdziwem twierdzenie, ja k o b y  m tik a  
języka polskiego przyczyniła się do agitacyi 
polskiej U n a s  n a  G órnym  S ią z k n  ta k  
sam o m ów ią  i  p iszą , j a k  tv I  u zn an iu , 
K r a k o w ie  i  W arsza w ie . N iem a  w  P o l­
sce  dw óch  ję z y k ó w ,ja k ie m i są  w N iem ­
c ze ch  „ h o c h d e u tsc h “ i  „ p la ttd eu tsch " , 
ty lk o  j e s t  je d n a  m ow a p o lsk a .

„N auka w  tej mowie polskiej nie wzmoże 
agitacyi między ludem. N a  G órnym  Slązku 
je s t  ruch narodow y i to pomiędzy wszystkim 
ludem. T en  ruch jes t  bardzo silny, bo ży­
wiołowy. P o w s ta ł  on głównie ztąd, że mowę 
polską prześladowano. Nic żądamy, aby w 
polskim języku  uczono, domagam y się tylko 
tego, aby' to samo zrobiono Slązkowi ustępstwo, 
jak  w Poznańskiemu.

„Rozporządzenie  ministra, którem w  roku 
1872 zniesiono naukę polską, a w czem nie­
k tórzy  nauczyciele szli tak  daleko, że karali 
dziatwę, mówiącą w drodze do domu po pol-ku, 
wywołało w ludzie wielkie niezadowolenie.

M ow a ojczysta je s t  skarbem drogocennym, 
do której p raw o  święte ma każdy człowiek. 
G órnoślązak tej mowie pozostanie w iernym na 
zawsze Nie da jej sobie wydrzeć.

D la  tego dom agam  się, aby  górnoślązk ie-  
mu ludowi to dano, czego ma praw o dom agać 
się i żądać.

Ś. p. hr. August Cieszkowski.
W  poniedziałek, w samo południe, o trzy­

maliśmy bolesną wiadomość, że o godzinie 11

Matusina Pieszczotka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(D okończen ie).

Jeszcze  się gorzej zaw zią ł Klimek, za­
p rzęga  kobyły  do innej bryki, a teraz im już 
do wędzideł linki poprzyw ięzyw ał, jako  czuł, 
ź e  takie smachy Ipjce mogą porwać, więc mu 
n a  wszelki w ypadek  te linki w rękach zostaną. 
Znowu zasiadł na koźle i zaw oła ł :  „ J a z d a ! “ . 
J a k  też nie pójdą dopiero owe konie, to się 
jeno w oczach migały. W yjecha ł  z niemi za 
bramę, zwrócił je  w  p iachy ;  tum już musiały 
sfolgować. W  dwie godziny potem zajechał 
przed stajnię spokojnie, poparskiwuły  tylko., 
dobrze  się zagrzały . V ! ' *

—  W  p ią tek  się koni iiie ujeżdża ani w 
poniedziałek, — pow iada s ta ry  s tang re t  — bo 
ja k  nie tobie, to im może zaszkodzić!...  N a j­
lepiej w  sobotę.

— Ej, w piątek może być  szczęście, a przy 
sobocie nieszczęście! — odrzekł gajowiak. — 
P rzypa trzc ież  się, Macieju, ja k  kobyły  przy 
p ią tku  chodzą.

I  prze jechał jeszcze po podwórzu parę  r a ­
zy, a s ta ry  mu na t o :

— Coś ty  za furman, kiej wiary furm nń- 
skiej w tobie n iem a!

W  sobotę  rano Klimek i  M ałgorzatka  
mieli zam ów ioną w parafii mszę w ła sn ą :  g a -  
jo w a  im doradziła, że tak je s t  skutecznie dla 
P a ń s tw a  młodych przed ślubem. Odbyli spo­
wiedź, wymodlili się, w raca ją  razem  na służbę 
do  dworu, bo tego dnia każde z nich miało 
jeszcze  odbyć swoją robo tę ;  pocałowali się na 
pożegnanie  i ona poszła na folwark do drobiu, 
a  on — do stajni.

Postanow ił  sobie teraz Klimek ujeździć 
d ru g ą  parę szkapów, a jak b y  już każdą  parę  
osobno dobrze ujeździł, to chciał potem  z a ­
p rząc  wszystkie cztery szpaki razem. W  onej 
d rugiej parze koni kobyła  jeszcze pół b ie d y : 
skakała ,  rzucała  się; ale to Klimkowi nie 
p ierw sze  było, dał sobie z nią radę. Dopiero 
j a k  przyszło  ogiera zakładać do bryki — niech 
B ó g  b ro n i ! K oń  walił tyłem, kwiczał, ciskał 
się na  wszystkie s trony ;  dwóch ludzi musiało 
go  dobrze trzym ać, a  Klimek zaprzęgał.

— W yprzęż  lepiej — pow iada  ktoś z bo­
ku, —  weź tego ogiera na  linkę, przepędź do

niech pobiega  z pół godziny i dopiero

jak  się dobrze zagrzeje, zmęczy, w tedy  załóż 
do bryki.

G ajow iak  nie słuchał, ufał w swoją rękę. 
P rzy trzy m u ją  mu te konie, a on siada na ko­
źle, owinął sobie ręce lejcami i linkami, co je 
na  wszelki w ypadek  p rzyw iązał do wędzideł, 
i pow iada :

— Cóż mi się te raz  stać może?.. .  P u ­
szczajcie k o n ie !

W tenczas ludzie, co trzymali*tego ogiera, 
odstąpili;  a Klimek potrząsi lejcami i m lasnął 
językiem  dla zachęty koni. Ogier odraza  sko­
czył przodem, szarpnął, wszyscy myśleli, że 
postronki na nic pójdą. A  no, w susach i sk o ­
kach pędziły  konie prosto do bramy. Z araz  
za bram ą ogier się wspiął na  zadzie, s tanął 
dęba  i pociągnął za sobą dyszel tak  wysoko, 
że drzewo tego napięcia w ytrzym ać  nie mogło 
i dyszel się złamał w samym środku, — pękł, 
jakby  go kto siekierą na  dwoje przeciął. K o­
b y ła  wtenczas szarpnęła  brykę i koło uderzyło  
ogiera w nogi. Tego  tylko b rakow ało  zuchw a­
łem u koniowi: Raz po razu  w ierzgnął i rozbił 
przód bryki, a K lim ka zwalił z kozia. Puściły  
się teraz konie ; gajow iak  zaś miał ręce ob­
w iązane  lejcami i wlókł się po ziemi, rozbija­
ją c  głowę. Najgorsze to było, że kaw ałek  
dyszla trąca ł konie po nogach ;  rozbiegały  się 
teraz, skręciły na b ok : g łow a Klimka poszła 
pod koło, pewnie już  zupełnie stracił p rz y to ­
mność.

K to  może wiedzieć, ja k  długo się rozbija ł 
po ziemi, po kamieniach ten człowiek; dosyć 
na tern, że nareszcie konie, bryczka i Klimek 
w pad ły  w parów  jeden  pod lasem ; zako tło ­
w ało się w idać tylko, wrszystko tak  na kupie 
leżało: kawałki bryczki, poranione i uduszone 
konie, a między nimi gajowiak, całkiem niepo­
dobny do człowieka, w ygląda ł ja k  kaw ał mięsa.

*
*  *

Było to we w torek  po południu. D rogą 
od wsi do kościoła parafialnego jecha ła  furka 
zaprzężona w parę szkap chłopskich; na tej 
furce leżała trum na z białych desek, a na t ru ­
mnie — wianki z bożego drzewka, nogietków 
i innych kwiatków.

Zaraz  za trum ną biegła  kob ie ta ;  znać było 
po niej dobrze, źe już oczy w y p łak a ła ;  szła jak  
pijana, po tykała  się, czasem p rzystaw ała ,  ła ­
m ała  ręce i w ykrzyk iw a ła :

—  O mój mocny Boże! Cóżem j a  też

zam knął na zawsze cezy sędziwy Nestor ca­
łej literatury  polskiej, a najw iększa chluba 
naukowa i zaszczyt naszej Wielkopolski, ś. p. 
hr. A ugust  Cieszkowski.

W iedziano od trzech tygodni blizko, że 
80-lefni spełna, a inimo to zawsze żywy i ru ­
chliwy Prezes poznańskiego Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł  N auk z;-padł na poważne cierpienie 
g ard ła ,  ale pocieszano się nadzieją, że Pan 
Bóg zachow a i tym razem jeszcze przy życiu 
męża, k tóry mimo wątłej konstytucyi ciała tak 
skutecznie umiał się opierać burzom czasu 
i o całe pokolenia przeżył tow arzyszów  swej 
młodości. N ieste ty  choroba  p rzybiera ła  z ka­
żdym dniem groźn ejszy charakter, a choć do­
stojny pacy en t aż do samego końca tazymał 
się dzielnie i nie poddaw ał zwątpieniu, uległ 
w końcu skutkom wycieńczenia, gcłyż ból prze­
łyku nie pozwalał mu już od d łu ższ ig o  czasu 
p rzyjm ow ać pokarm ów i odżywiać się nale­
życie.

U płynęło  właśnie pół roku od chv. .fi, 
w której cała P o lsk a  zjednoczona duchem u 
stóp siwego jak  gołąb, a młodego jeszcze du­
chem starca sk łada ła  hold swój i uznanie za 
półwiekową pracę w dziedzinie rozświecania 
duchowych dróg lu lzkości — a oto już  zam ­
knęły się na zawsze te oczy, które tak  bystro 
rozglądać s ę umiały w zatartych rysach mi­
nionych wieków, tak trafnie bada ły  zagadnie­
nia teraźniejszości i odgadyw ały  przeznaczenia 
dni przyszłych.

S. p. A ugust  Cieszkowski p rzygotow ał się 
na śmierć jako  praw dziw y chrześcianin-katołik. 
W yspow iadaw szy  się u księdza Bikupa L iko- 
wskiego i z rąk  jego przy jąw szy  ostatnie 
Sakram entu  święte, modlił się jeszcze w osta­
tnich dniach często.

Poznań  na długo zachow a w pamięci ty­
pową, czarno ubraną postać sędziwego starca 
.o białej jak  śnieg brodzie, który żywym kro­
kiem przebiegał ulice miasta, jakby  spiesząc

krzywa, żeś takie  nieszczęście na mnie dopu­
ścił!... A  czemuż ja  s ta ra  do grobu nie idę, 
tylko ten mój złoty jedynak !

Czasem znowu czepiła się trum ny i je ­
szcze straszniej w o ła ła :

— Synusiu mój! U rodziłam  cię. mlekiem 
swojom wykarrniłain, w ychow ałam  .. A  ode­
zwijże się do mnie, dziecko moje!...

Cicho się robiło, bo każdy  przystaw ał;  
myśleli że taki szczery krzyk  matki mógłby 
umarłego z trum ny wskrzesić, Ale jeno wós 
wóz skrzypiał.

J.antkowa gajow a to była.
Za nią szedł chłop jej. zgarbiony, z cza­

pką w  ręku :  nie p łakał nie krzyczał, jeno w  
ziemię patrzył,  pacierze szeptał, a od soboty 
tak  się postarzał,  jak b y  dziesięć lat przeżył.

Dalej znowu poznawało się kilka bab ze 
wsi i kilku chłopów, a między nimi F ranek  
K arczoch  i Michał P isała . P o ło w y  n a w e t  tych 
ludzi nie było, co mieli bym na weselu.

N a  samym dopiero ostatku, jak b y  kamie­
nie dźwigała, lazłaj M ałgorza tka :  oczy miała 
zapuehłe  od p łaczu i całą tw arz  zsiniałą, 
wykrzywioną. N ik tby  nie powiedział, że to 
ta  sam a — ze ślicznym w arkoczem : ani tam 
stroju ani urody, tyła bólu w  sercu w idać moc 
okrutna.

K iedy  ujechali z pół drogi, naraz dzie­
w czyna  spojrzała  na  bok i spostrzegła  na pa­
górku między zbożami jak się bieliła ta  ścież­
ka, gdzie jej się to Klimek sp y ta ł :

— Czy też ty  pam iętasz , M ałgorzatko , co 
ci raz cyganicha w różyła  z kabały  w chałupie 
u mojej m atusi?

A  no. nie m ogła  już teraz dziewczyna 
w ytrzym ać, jeno  ryknęła  w niebogłosy takim 
płaczem, że wszyscy drgnęli, obejrzeli się na 
nią, a ona z boleści warkocz sobie wydziera.

Zajechali p rzed  kościół, w yszedł ksiądz 
z organistą, zaczęli śp iewać i poszli n a p rz ó d  
ku cmentarzowi, a dzwon bił żałośnie.

J u ż  trumnę ziemią przyrzucili, już się lu­
dzie rozeszli, a ga jow a i M ałgorza tka  jeszcze 
klęczały na świeżym grobie.

Słońce zaszło i zmierzchy nas ta ły ;  one 
klęczą, modlą się, łkają.

W tem  grabarz  podchodzi do nich i w te 
s łow a m ó w i :

— P o ra  zam ykać c m e n ta rz !
(KONIEC.)
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ję zawsze do tej pracy, która b y ła  hasłem i 
dewb.ą jego  d ługiego żyw ota .

Jak się dowiadujem y z poważnego źródła  
aj(j pomiędzy rękopisami pozosfałem i po ś. p. 
^ugaście Cieszkowskim  znajdować kilkatom o-  
„y dalszy ciąg jeg o  „Ojcze nasz“. N ie  u le­
ją wątpliwości, że syn ow ie  Zmarłego nie 
pozwolą sp o łeczeństw u  polskiemu czekać długo  
fl8 ogłuszenie jeg o  naukowej spuścizny.

S. p- hr. A ugu st  C ieszkowski niech od p o-  
i Cjjy\va w  pokoju —  niechaj mu Pan  B ó g  da  

jiebo z i tę w ytrw ałość  w  pracy, j lką się  
„dznaczał i za tę miłość, jaką ukochał w sz y ­
stko, co nasze i co id e a ln e !

Z iem ie polskie.
* Z P r a s  Z aeh ., W a rm ii i M azur.

„Pielg r a e y m “  od eb ra ł z d v e c e z y i co  n a stęp u je:  
K om itet sk ła d a ją cy  s ię  z 24  p a n ó w  stan u  św ie c k ie g o  

i duchownego z naszej d y e c e z y i stara  s ię  p o s ta w ić  p o ­
mnik ś. p. ks. B isk u p o w i J a n o w i M a rw iczo w i w  k a ted rze  
chełmińskiej w  P e lp lin ie  p r z y  o k a zy i setn ej roczn icy  n a ­
rodzenia je g o  w  p r z y sz ły m  roku.

P rześw ie tn a  K a p itu ła  C h ełm iń sk a  na od n ośn y  w n io -  
gek kom itetu d a ła  od m ow n ą o d p o w ied ź  bez p od  nia  
powodu.

łV yh ór k a n d y d a tó w  n ie m ie c k ic h  w  ok ręgu  c h o jn i-  
(ko-tucholsko-człu ch ow sk im  n a s tą p ił ty lk o  10  odn ośn ie  
13 glosami w ię k s zo ś c i, a k a to lic y  tak  p o ls c y  ja k  n ie ­
mieccy z a p r o te sto w a li p r z ec iw  ty m  w y b o ro m . K o m isy a  
rugńw w y b o r czy ch  w  B er lin ie  u zn a ła  te ż  n iek tóre  p u n k ta  
protestu za u zasad n ion e  i p o s ta n o w iła  u c h w a łę  s w o ję  co  
co do w ażn ośc i w y b o r ó w  o d r o czy ć  c e lem  p r zep ro w a d zen ia  
■dokładniejszego ś le d z tw a .

Z W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .  
])o  P o z n a n ia .

Panów dra Szym ańsk iego  i S tan is ław a  
Knapowskiego prosimy uprzejmie, aby zechcieli  
oświadczyć, czy  god zą  s ę na to, aby za ło ży ­
ciele i prezesi tow arzystw  brali pożyczki z kas 
tych towarzystw , bo niektóre korespondencye  
zamieszczane w  gazetach  poznańskich w y t w o ­
rzyły wśród części P o laków  w  W estfa li i  zdanie,  
jakoby te gazety  godziły  się na lokowanie  
funduszów towarzystk ich  w  k ieszeniach p reze­
sów itd. My do ogłoszonego  przez nas w zo ­
rowego statutu w prowadziliśm y zasadę, że 
funduszów towarzyskich osobom  prywatnym  
pod żadnym warunkiem pożyczać  nie wolno,  
bo to tylko otwiera wrota nadużyciom  i w y ­
wołuje w  tow arzystw ach  gorszące a szkodliw e  
nieporozumienia.

l*oląc7.enie gmin. W y d z ia ł  p o w ia to w y  p o -  
wiata raw ick iego  p o s ta n o w ił p o łą c z y ć  g m in y : O lb in ę  z P a ­
kosławiem, G o le je w k o  z G o le jew em , D r o g i i M ły n  S w o -  
rowski ze H w orow em . N a  p ro tes ta  p od n iesion e  p rzec iw k o  
tej uchwale w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  p rzez  gm in y  O lb inę,

———— —

Z tureckiej n iew oli.
Nad ojca i matkę, któż lepiej kochać po­

trafi? B ó g  tylko jeden . A  od kolebki naszej 
do ostatnich chwil sw eg o  życia  oni kochają  
nas równem ciepłem, równo serdecznie... .  u -  
mierając, b łogosław ią  nam jeszcze .

J. I. Kraszew ski,  jeden  z najuezeńszych  
ludzi, o którym pono w sz y s c y  w iem y, że wiele  
poczciwych i mądrych książek napisał,  tak  
mówi o miłości m a tk i : „... .jedna to miłość, co 
hie rachuje na o d p ła t ę ; nie chce nic dla s ie— 
ł>ie, nie pragnie chluby, nie targuje się  z ofia-  
ram'- cicha, łagodna, n iew zruszona, w ielką  —  
“Wa do k o ń c a ! N iew d zięczn ośc ią  odpłacona  
płacze, ale przebacza .. .“

Czyż to samo nie m ożna p ow ied z ieć  i
0 miłości ojca ?

Każdy ojciec czuje to najlepiej. I  ojciec
1 matka daliby sobie —  jak to mówią, krwi
2 pod serca upuścić, gdyby tego  szczęśc ie  ich  
dziecięcia w ym agało .

Dawno już bardzo, bo zdaje mi się jako  
udent jeszcze, czyta łem  opis zdarzenia, który  

. 0 dzisiaj tkwi ż y w o  w  mej pamięci,  bo też 
* ^  2y wych m alow ał on barwach tę m iłość  SM**- , Pot<3ge 1 j0j cierpienia, jej  

v i zdolność do p ośw ięceń .
Wypadek ten zdarzył się  w  B ułgaryi,  

ty eh czasach jeszcze ,  k iedy nie była , jak  
zw! państwem samodzielnem, jeno  jęcza ła  pod  
r°8'om jarzmem tureckiem.

W jednej z w ięk szych  w si bułgarskich  
łeszkała rodzina z trzech osób tylko z ł o ż o n a : 

matki i m ałego  ch łop czyny ,  chluby  
ziców i ulubieńca całej wioski. B y ł  ot

G o le je w k o  i S w o ro w o , o d p o w ied zia ł w y d z ia ł o k r ę g o w y  
od m ow n ie .

Prezes rejen cy i p ozn ań sk iej l l im ly  w raz  z radzeą  
m ed y cy n a ln y m  G eronne z P ozn an ia  zw ied zili w  p ią tek  la ­
za re t w  L esz n ie  i naradzali s ie  n astęp n ie  nad b u d ow ą  
lazaretu  na p o m iesz cz en ie  ch orych  w sze lk ic h  w y zn a ń  
re lig ijn ych .

Rolęcin pod  K r zy w in iem  zak u p ion y  na k o lo n iz a -  
° y ę ,  ju ż  j e s t  r o zk o lo n izo w a n y  z u p e łn ie . K o lo n iśc i p o c h o ­
dzą z o k o lic  F ran k fu rtu  nad O drą, C y lic h o w y  i Ś w ie b o ­
dzina, naturaln ie  p ro testan ci. —  Z m iana dom inium  n a  
gm in ę  w ie jsk ą  n iez a d lu g e  n astąp i i k o lo n ie  o trzym ają  n a ­
z w ę  n o w ą  cy w iliza cy jn ą . P o sz cz e g ó ln e  k o lo n ie  rozłożon e  
są  na d łu g o śc i p rzestrzen i 1 k ilom etra . T a k  w ie lk a  roz­
c ią g ło ść  ty c h ż e  k o lo n ii d a ła  — ja k  s ię  P o sen erk a  w y ra ża  
— p o w ó d  do w e so łe j  u w a g i, ż e  s o łty s  i w o ź n y  gm in ny  
konno c zu w a ć  b ęd ą  nad  ntrzym an iem  porządką i sp ok oju  
w  tej n o w ej g m in ie  (c y w iliz a to r ó w  n a szy ch ).

Z e S lą * k a  czy li S tarej P o lsk i.
Roguszyce. P e w n e m u  rob otn ik ow i p orod ziła  ż o ­

n a  b liźn ięta . J e s t  to ju ż  czw a rta  para b liźn iąt, k tóra m u  
s ię  n arodziła . A to li ty lk o  je d e n  ch ło p iec  p o zo sta ł z ty c h  
d a w n iejszy c h  par p rzy  ż.yciu.

Z  różnych  stron.
Stassflirt. N ad  m iastem  naszem  p r z e s z ła  w  so ­

b o tę  burza z grzm otem .
W eissenstein. P e w ie n  o jc ie c  za b ił w ła s n e g o  

sy n a  w sk u te k  n ięp orozu m ień  d om ow ych .
llcrne. R ob oty  p rzy  k o le i u l ic z n e j ' ztąd  do B o ­

chum  rozp oczn ą  s ię  na p ew n o  z dn iem  1 k w ie tu ia .
Altendorf. P e w ie n  w y c lio w a n ie c  s zk o ły  n o w o ­

ży tn ej rzu cił w ła sn e m u  ojcu  szk la n k ę  w  tw arz , k tórą m u  
p rzec ią ł górną w argę.

Alstaden. W  starym  szy b ie  tu tejszej c ec h y  p o ­
k a le c z y ły  sp a d a ją ce  w ę g le  ręb acza .

B osm aitości.
Budowa kolei na wschodzie. "W szędzie 

p rzed się b io rstw a  w y m a g a ją c e  o lb rzym ich  k a p ita łó w , p o ­
dejm ują z w y k le  na ca ły m  ś w ie c ie  sp ó łk i z k ra jó w  b oga­
ty c h , z A n g lii , z F r a n cy i, z B elg ii. S p ó łk i te  sp ro w a ­
d z a ły  dotąd  m a szy n y  i w  o g ó le  c a ły  m a tery a ł i rob otn i­
k ó w  ze  sw o ic h  k rajów , pom im o, ż e  w sk a te k  o d leg ło śc i  
w y n ik a ły  z tąd  d la  n ich  w ie lk ie  k oszta . S tosu n k i te  za ­
czyn ają  s ie  z w o ln a  zm ien ia ć ; w  m iarę ja k  w  krajach  
b liż sz y ch  ro zw ija ją  s ię  fab ryk i, sp ó łk i zagran iczn e  z a c z y -  
nają  je  zatrudn iać. T a k  s ię  m a rzecz w ła ś n ie  przy  sp o ­
so b n o śc i b u d o w y  n o w y ch  k o le i b u łg a rsk o -m a ced o ń sk ic h .  
F irm a  „ T h eo p h ile  F in e t  In g en ieu r11 z B ru k se li, k tóra o b ję ła  
tam  je n er a ln e  p rzed sięb io rstw o , z a w e z w a ła  k r a k o w sk ą  fa ­
b r y k ę  firm y „L . Z ie le n ie w s k i11 do ob jęc ia  d o s ta w y  w  ce lu  
w ie lk ic h  o b jek tó w  d la  ty c h  k o le i, m ia n o w ic ie  s ied m iu  
w o d n y ch  s ta c y i (a lim en ta tio n s d’ea u ), s ze ś c iu  obrotn ie  
(p o n ts  tou rn an ts), d w ó ch  obrotn ic m a ły c h  (p la q u e s  to u r -  
n a n te s ) , d w u n astu  ż u ra w i (g r u e s  h y d ra u liq u es) itp . d la  
l in ii S a lo n ik i C arogród . F irm a  k r a k o w sk a  „L . Z ie len iew ­
s k i11 d o sta rcza ła  ju ż  w  p op rzed n ich  la ta ch  m aszyn  paro ­
w y c h , k o t łó w , m ły n ó w  itp . d la  rządu tu reck ieg o . W e d łu g  
otrzym an ych  w ia d o m o śc i o fer ty  firm y „ L . Z ie len iew sk i'1 
w y U z y m a ły  k o n k u r en cy ą  z o fertam i n iem ieck ich  fab ryk , 
w ię c  p raw d op od ob n ie  nasi in ży n ier o w ie  i m on terzy  n ie b a ­
w e m  na w sch ó d  w y ru szą .

Drzewa w y d a ją ce  n a jw ięk sz e  liś c ie  n a leżą  do r o -  
d z in y  palm . P ie r w s z e  p od  ty m  w z g lęd em  m ie jsc e  z a jm o -

chłopak nietylko urodziwy, ale także zdolny,  
od dziecka już rokujący wielkie nadzieje.

Baczną też u w agę  zwrócili nań rodzice,  
b y  go w y ch o w a ć  po bożemu, by duszę jego  
białą i czystą, jaką z rąk B ożych  otrzymał,  
w niewinnej zachow ać czystości .  A  nie było  
to dla nich rzeczą tak trudną, bo w szystk ie  
słowni i czyny  ich, które B ogu s ław ek  (tak  
zw ał się ów  oh łopczyns) ,  s łysza ł i na które 
patrzał, przenikała m iłość B o g a  i m iłość  
bliźniego.

Matka u czy  go przede w szy  atkiem pozna­
w a ć  B oga ,  uczy m odlitwy, aby  mu kiedyś  
w szczęściu  i cierpieniu n iezawodnem  była  le ­
karstwem. P rov  adzi go z sobą do kościoła,  
zabiera do chat. nędzarzy i uczy  kochać bli­
źnich —  uczy, że  obowiązkiem  możniejszych  
wspierać biednego.

Ojciec zajęty nad miarę pracą około roli, 
pamięta mimo to o w ychow aniu  syna i w p ły ­
w a  na niego w  tym  samym duchu co matka, 
dając z siebie jak  najlepszy przykład. W ie ­
czorami czyta  z nim książki pobożne lub inne 
jakie p o ży tec zn e ;  zapoznaje go z dziejami oj­
czyzny, uczy  ją  kochać... kochać i m ow ę oj­
czystą  i zw yczaje  ojców. G dy B ogu s ław ek  
podrósł, posy ła  go  do szkoły ,  a w  w olnych  
chwilach w ied zie  go z sobą do gospodarstw a,  
pozw ala  mu pom agać sobie, bo w ie ,  że niema  
nic szkod liw szego  dla m łodego, jak próżno­
wanie.

Tak wzrastał Bogusław’, zdrowy na ciele  
i zdrow y na duszy i w  sercu. N ic  w ięc  dzi­
w nego , źe cała w ieś  zazdrościła rodzicom  ta­
k iego syna, stawiano go  w szędzie  za wzór  
młndzieży.

Pracą i oszczędnością  doszli rodzice do

v?ać m a p alm a Inaja  z b rzesó w  A m azonki, której liś c ie  
m ają 15 m etrów  d łn g o śc i a it m etry  lub  n a w et 3 i p ó ł 
m etra  szero k o śc i. N iek tóre  p a lm y  na C e y lo - ie  m ają liśc ie  
o o m etrów  d łu g o śc i, przy  n ies ły ch a n ej szero k o śsi 5 i pół 
m etra, k r a jo w cy  u ży w a ją  je na nam ioty . L iśc ie  palm y  
k o k o so w ej doch od zą  9 m etrów  d łu g o śc i. Z in n ych  grup  
roślinnych  ocok  p a lm  p om ieśc ić  n a leży  m agn olię  c ey lo ń sk ą  
zw an ą  paraso lem , która w y d a je  liś c ie  tak w ie lk ie , że  j e ­
d en  7. nich s ta n o w ić  m oże sch ron ien ie  d la  p ię tn a stu  osób. 
J ed en  z tak ich  liśo i, sp row ad zon y  jako okaz do L on d yn u , 
m ia ł p ra w ie  11 m etrów  szerok ości. W  k lim acie  um iar­
k o w a n y m  n a jw ięk sz e  liś c ie  w y d a je  V ic to r ia  r e g i a : okaz  
tej roślin y , zn a jd u jaey  s ię  w  ogrodzie  to w a r z y stw a  b o ­
tan iczn ego  w  L o n d y n ie , p osiad a  liś ć  o śred n icy  2 i  pół 
m etra, a ta k  w y tr z y m a ły , że  u d źw ig n ą ć  m oże c iężar  10  
k ilogram ów .

Ostatnie wiadomości.
Berlin. O p ow od ach  u stą p ien ia  p o s ła  p o lsk ie g o  

K o ś .ie ls k ie g o  pod ają  g a z e ty  najrozm aitsze  w ia d o m o śc i.  
Z d aje  s ię , ż e  r ze c z y w isty m  p o w o d em  b y ły  n iep orozu ­
m ien ia  w  K o le  p olak iem . P od ob n o  sp ła tan o  p. K o ś c ie l-  
sk iem n  fig la , k tóry  b y łb y  go na b łazna w y stry c h n ą ł, g d y ­
b y  p. p o s e ł u stą p ien iem  z parlam entu  n ie  b y ł w y d o b y ł  
s ię  z  m atni. Oj zacn i p o s ło w ie , ź le  w y  s ię  b a w ic ie  I 
D la  w a s  to igraszk ą , nam  ch od zi o ż y c ie .

W arszawa. W  przęd zaln i G riin sb erga  w  Z a -  
w ierd zu  strejk u je  3 0 0 0  rob otn ik ów . K o z a cy  tam  w k r o ­
c z y l i i d op u szcza ją  s ię  po  sw o jem u  różn ych  g w a łtó w .  
P .ew n ie  ro b o tn icy  za to cara  k o ch a ć  n ie będą.

Od Redakcyi.
„Zwierciadło*4 w podwójnej objętości 

(za luty i marzec) rezeszlemy w przyszłym  
tygodniu.

J ó z e f  R y d z e w sk i m oże  s ię  z g ło s ić  do drukarni „ W ia ­
rusa  P o ls k ie g o 11 po k s ią ż k ę  do n a b o żeń stw a  (W y b ó r ) ,  
k tórą  z o s ta w ił  w  k lasztorze . T a k że  A nton i B ron ik ow sk i, 
m istrz s z e w sk i po  sw e g o  „ A n io ła  S tróża11. —  K toś też  
z o sta w ił k s ią ż k ę : „B ltithen  aus dem  P a ra d iese  d er K irch e11. 
R ó żn e  p o zo sta w io n e  w  k o śc ie le  ręk a w iczk i, ch u stk i i ró­
ża n iec , le ż ą  w  za k r y sty i.

Nabożeństwo polskie.
T o w a rz y s tw o  s ię  K azim ierza  z B au k au  m oże w' so ­

b o tę  p rzy stą p ić  do św . S p o w ied z i a w  n ied z ie lę  do ś w ię ­
tej K om u nii. —  T o w a rz y s tw o  św . S ta n is ła w a  w  H erne  
p rzy stą p i d w a  ty g o d n ie  po W ic lk ie jn o cy . K azan ia  w  H ern e  
są  w  czw a r tek , p ią tek , so b o tę  i n ied z ie lę  o 4 -e j  po p o ­
łu d n iu .

W  H ord e s p o w ie d ź  w  p ierw sze  ś w ię to  po  połu dniu  
i w  d ru gie  ś w ię to . N a u k i p rzezn aczy  k siąd z  P rob oszcz. 
W  w ie lk i p ią tek  n ie m ożna  p rzy jąć  K om u nii św ię te j .

W  p ią tek , 10  m arca, sp o w ie d ź  w  B oohnm ; 1 8 -g o  
o 3 -e j  G orzk ie  Ż a le . K  s. L  i s s.

Posady i prace.
KŁrawcy, H offm an, S ta ss fu r t, S ch a fere ib erg  1. 

A . E rb s, H e c k lin g e n ; Chr. M yrrlie, L eo p o ld sb a ll, F r ie -  
drichstr. nr. 8.

Ś l u s a r z  do tokarn i żelaza . F r ied r . Graff, H ohr  
p. C oblenz.

S p ro sto w a n ie .
C zło n ek , k tóry  nam  w r ę c z y ł p ien iąd ze; zeb ran e w  tow . 

p o lsk im  w  S te e le , n ie  n a z y w a  s ię  S ta n ek , le cz  S ta w n ia k .

tego, że mogli myśleć- o dalszem kształceniu  
jed ynak a  —  a poczciwa matka z wielkim  na­
w e t  nosiła się zamiarem. M yśla ła  o tein, by  
w y s ła ć  B oguaław ka do Austryi, gdzieby w yższe  
ukończył szkoły ,  potem, co było  jej n ijgorę-  
tazem życzeniem, aby pośw ięc ił  się naukom  
św. teologii,  a w końcu...  w  końcu myślała  
z drżeniem serca, choćby sprzedać ojcowiznę,  
opuścić ziemię rodzinną, a przenieść się do 
syna i p ow ięk szyć  liczbę kochających go 
owieczek.

W szakże  z tein w szystk iem  nie zdradzała  
się  przed czasem . Po pierwsze dla tego. że 
B ogu sław ek  b y ł jeszcze  z.byt m łody; nadto  
dobrze czuła, jak przykro będzie ojcu rozłą­
czyć  się ze synem. Powtóre...  Ona sama k o ­
chała całą duszą ziemię swą.. .  czyż mąż chciał­
by opuścić kraj ukochany... ojczyznę, która 
lada chwilę pow ołać  go m oże do walki z cie­
m ięzcą...  do walki o wolność.

T e  i tym podobne myśli niepokoiły bo­
haterskie iście zam ysły  poczciwej matki, a mi­
mo to b y łaby  się  czuła zupełnie szc /ęś l iw ą ,  
g d y b y  nie jakieś  zło>vrogie przeczucia, co truły  
jej spokój.

W ieści  o pięknej powierzchow ności i b y ­
strości umysłu B ogu sław k a  dosz ły  aż do R u -  
szczuku, siedziby paszy, (namiestnika sułtana  
tureckiego), a ten, aby się przychlebić sułta­
nowi, zapragnął pozyskać B ogu sław k a  do s łu ­
żby  w seraju, czyli pałacu tureckiego cesarza  
w  Konstantynopolu. Tam  czekało go wejście  
do korpusu idszoglanów tj. cesarskich paziów, 
—  zakładu, z którego wybrańcy wychodzą  
na najw yższe urzędy tak seraju, jakoteż  
i  państwa.

(D o k o ń czen ie  n a stą p i).



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst
oznajm ia s w y m  człon k om , iż w  n ie d z ie lę -d n ia  1S m arca b ęd zie  obór 
z a stęp cy  p rzew o d n iczą ceg o , - dalej będ zie  m o w a  o św ięc o n c e . O n ajli­
c zn ie jsze  zeb ran ie  s ię  up rasza  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Katernberg
p od aje  sw y m  człon k om  do' w ia d o m o śc i, iż w  so b o tę  17  b. m . o godz. 4 
p o p o łu d n iu  w sp ó ln a  w ie lk a n o cn a  sp o w ied ź  ś w . d la  c z ło n k ó w  T o w a ­
rzy stw a . W  n ied z ie lę  rano o 8 -m ej godz. M sza  ś w . na in ten cy ą  T o w a ­
rzy stw a , p od czas  k tórej c z ło n k o w ie  T o w a r z y s tw a  p rzystęp u ją  do w s p ó l­
nej K om u nii ś w ię te j . N ie  p ow in n i za tem  c z ło n k o w ie  p r z y stę p o w a ć  do 
K om u nii ś w . na p ier w sze j m szy  ś w . ty lk o  na  drugiej to  j e s t  o godz. 
8 -m e j  i to  w  ozn ak ach  to w a r zy sk ich , (k to b y  z  c z ło n k ó w  ta k o w e g o  n ie  
m iał, ten  n iech  s ię  z g ło s i do p r zew o d n iczą ce g o ).

P o  p o łu d n iu  o godz. 4 . p o lsk ie  n a b o żeń stw o  z k azan iem  po  n a b o ­
ż e ń s tw ie  p o s ied z en ie  T o w a rz y s tw a .

O lic zn y  u d z ia ł tak  w sp ó ln e j K om u nii św . ja k o  i w  n a b o żeń stw ie  
i  p o sied zen iu  p rosi Z a r zą d .

Towarzystwo św. Stanisława w Hemie
p od aje  sw y m  ezłon k d m  do w ia d o m o śc i, iż p r z y sz łe  zeb ran ie  odb ęd zie  
s ię  w  n ied z ie lę  1Ś t. m. zaraz po w ie ls ie m  n a b o że ń s tw ie  i to  z tej 
p rzy cz y n y , iż późn iej m ają  inne T o w a r z y s tw a  p o sied zen ia . O dp raw ia  
s ię  teraz tak że  m isy a  w  H e m ie . P o ls a ie  k azan ia  będą  o god z . 4 - t e j  
p o p o łu d n iu  i sp o w ied ź  w ie lk a n o cn a  e o d z ie ń : p rosim y  w ię c ,  a ż eb y  c z ło n ­
k o w ie  i w s z y s c y  R o d a cy  w  o k o licy  H ern e piln  e z tej sp osob n ości 
k orzysta li. T a k  sam o don osi s ię  c z łon k om , iż  ś w ięc o n k ę  ob ch od zić  b ę -  
dżkiT .y w  p ię r w sz ę  ś w ię to  W ie lk a n o c n e  0  god zin ie  4 -tP j po  p o łu d n iu  
&a ja ii ju s ied zeń . tY r.lb e zeb ran ie  odb ęd zie  s ię  1 k w ie tn ia  o g od z in ie  
4 - te j  po  p o łu d n iu . S p ra w o zd a n ie  z  p ie r w sz e g o  k w a r ta łu , obór n o w y ch  
r ew izo ró w  na drugi k w a r ta ł i w ie le  s p -a w  to w a r z y sk ic h  m a b y ć  z a ła ­
tw io n y ch . Z arząd zap rasza  s ię  d w ie  g o d z in y  p ręd zej, to  j e s t  o g o d z in ie  
2 -g ie j  po po łu dniu . T a k  tam o  p ro s im y  S zan ow n ych  c z ło n k ó w , k tórzy  
m ają k s ią ż k i ód p r z esz łe g o  roku , a żeb y  ra c z y li z n iem i s ię  na p r z y sz łe  
zeb ran iu  z g ł s ić , ab y  m ożn a  b ib lio tek ę  u p o rząd k ow ać. Z a r zą d .

Hombruch,
B a h  n h o f s t r a s s e  4 3 .

Wilhelm Lehmhaus
p o le c a

I - a  -w estfa lską s ło n in ę  po 75 fen .
N a jle p sz e  m asło  m arga­

r y n o w e  po . . . .  70  „
R r ze c zy w iśc ic  dob rą k ie ł­

b a sę  p o  8 0  „
D ob rą  k isz k ę  k r w a w ą  i

w ą tro b ia o ą  po  . . .  60  „
M ą k ę  1 0 - 1 2  „
C hleb  k a s e lsk i . . . .  70  „
C h leb  p ad erbornsk i . . 90  „
ja k o te ż  w s z e lk ie  inn e to w a r y  k o ­
rzenn e po  n a jtań szych  cenach dzien ­
n ych .

P o lec a m  ta k że  dobre tu te jsze  
k artofle  i p roszę  o ła s k a w e  p o ­
p arcie.

Towarzystwo św. Wacława w Linden
p od aje  szan o w n y m  człon k om  do w ia d o m o śc i, iż  w  p rzy sz łą  n ied z ie lę , to  
j e s t  18 m arca o d b ęd zie  s ię  w a ln e  z eb ran ie . N a  p orządku  d z ie n n y m : 
1. w n io sk i c z ło n k ó w , 2. w y k ła d  hon. c z ło n k a  p an a S zy m k o w ia k a , 
3. w p ła ta  m iesięczn a , 4. w p is  n o w y ch  c z ło n k ó w , 5. S p ra w o zd a n ie  
z c a łe g o  roku, 6. O bór n o w eg o  zarządu na  rok p r z y sz ły . P rosi s ię  
c z ło n k ó w , k tórzy  z  m iesięczn em  za le g a ją , ab y  s ię  u iśc ili z teg o . G o śc ie  
m ile  w id zian i. K a r ią d .

Towarzystwo św. Józefa w H orst nad Emscher
p od aje  sw y m  człon k om  i w sz y s tk im  R odakom  do w ia d o m o śc i, iż w' so ­
b o tę  dnia m arca p rzyb ęd zie  do n as  k siąd z  p o lsk i W ie le b n y  O. W ilh e lm  
z D o rsten  w  ce lu  s łu ch an ia  w ie lk a n o c n e j sp o w ie d z i św . i p o zo sta n ie  tu 
3 dni. C z ło n k o w ie  p rzy stęp u ją  w sp ó ln ie  do sp o w ie d z i i K om u n ii św .  
w  n ie d z e lę  o god zin ie  8 -m ej zrana. P o w in n i s ię  w ię c  lic z n ie  zg ro m a ­
dzić  w  czap k ach  i oznakach . P o d cz a s  M szy  ś w . b ęd z ie  T o w a r z y s tw o  
pod  sw y m  sztandarem  p r z y stę p o w a ć  do S to łu  P a ń sk ie g o . S p o w ied ź  
d la  cz ło n k ó w  w  so b o tę  o 4 - t e j  g o d z in ie  po po łu dniu . Z a p o z w o le n ie m  
N a jp r z e w . k s ięd za  B isk u p a  z M on asteru  m ogą  i c i o d p ra w ić  w ie lk a n o cn ą  
sp  o w ie d ź  w  H orst, k tó rzy  są  za m ie szk a li w  parafiach  G la d b eck  i B uer. 
R o d a c y  k o rzy sta jc ie  z tej sp o so b n o śc i Z w ra c a  s ię  ta k że  na  to  u w a g ę ,  
ab y  n ie w ia s ty  i o b c y , k tó rzy  m ają zam iar o d p ra w ić  sp o w ie d ź  w ie lk a ­
nocn ą  w  H o rst , n iep rzy ch o d z ili do s p o w ie d z i w  so b o tę  i w  n ie d z ie lę  do 
po łu d n ia , g d y ż  ter, c za s  j e s t  d la  to w a r z y s tw a  p rzezn a czo n y , r esz ta  dla  
n ie w ia s t  i o b cy ch .___________________________________________It a r z ą d .______

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
p o d a je  s w y m  czło n k o m  do w ia d o m o śc i, iż  w  n ied z ie lę  to  j e s t  1 8 -g o  
m arca  o god zin ie  4 - t e j  po  p o łu d n iu  od b ęd zie  s ię  m ie s ięcz n e  p o s ie d z en ie . 
P o w in n o śc ią  je s t  k a źd sg o  s ta w ić  s ię . N a  p o s ie d z en ie  p rzy b ęd z ie  W ie ­
le b n y  k siąd z  R ek to r . O ja k n a jlie zn ie jszy  u d z ia ł p ro si Z a r z ą d .

P o s ie d z e n ie  Z arząd u  o g o d z in ie  V212 p rzed  p o łu d n iem . O p u n ­
k tu a ln e  s ta w ie n ie  s ię  proBi P r e z e s .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
od b ęd zie  s w e  m ie s ięcz n e  p o s ied zen ie  w  dniu 1S m arca  po  n a b o że ń ­
s tw ie  p o lsk iem  o god zin ie  6 ‘/ 2. O lic zn y  u d z ia ł up rasza

Z a r z ą d .

Zakład kośoielno-artystyezny

i i  J. Szpeikowskieg®
   .  - . — ,  . r i 4 u

s
■0*1 w Poznaniu, Ulica Berlińska nr. 15

p o leca :

♦ I C h o r ą g w ie  rzymskie i s z ta n d a r y
9 1  d la  k o śc io łó w  i  T ow arzystw

I
z obrazam i o le jn o  m a lo w a n em i ja k o  i a r ty sty c zn ie  h a fto w a n e m i.

Chorągwie dia Towarzystw i Bractw
p o d łu g  ry su n k ó w , których wybór nadsyłam.

Cenniki oraz próby materyalów frank o !

Dla osob z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano

Szkaplerze Niep. Pocz. Najśw. Panny
(misyjne) po 10 fen. 

poleca Księgarnia „Wiarusa Polskiego44' Bochum.

O trzym u ję  w  k a żd y m  tygod n iu  
p ięk n e

ffP świnie H§
k tó re  po  u m ia rk o w a n y ch  cen ach  
sp rzed aję.

H e n r y k  K r eb s .
Uekendcrf. Heidestr. nr. 4.

Jan Stasik, krawiec
u p rasza  S z a n o w n y c h  P o la k ó w

w Oberhausen i okolicy
a b y  z w ró c iii u w a g ę  na jego

w a r sz ta t  k r a w ie c k i.
M ieszk a m  w  O b e r h a u s e n  

w  u lic y  B is m a r c k s t r .  9 1  i
w y k o n u ję  ub ran ia  p n d lu g  m iary  
prędko i tan io. Z a dob re le ż en ie  
g w a n tn ję  T o w a ru  m ożna  te ż  u 
m nie d o sta ć , ja k ie g o  to b ie  kto  
ż y c z y .

(Z n ak  o c h r o n n y ) .  
N a jw ię k s z y  w y b ó r

czapek
u n ifo rm o w y ch  i s łu ż b o w y c h  ( w la ­
n y  fa b r y k a t) . S k ła d  i p r a c o ­
w n ia  różn ych  oznak i p a sk ó w , 
hu rtem  i w  m a ły ch  ilo śc ia ch .

T o w a rz y s tw o m  o b liczam  tan iej. 
L isto w n e  za m ó w ien ia  u sk u teczn iam

ja k  najp ręd zej.

Juliusz OfFszanka,
D o r t m u n d , W e s t e n h e llw e g  90

Śpiewniki kościelne.

Potrety Kościuszki
pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez ▼  
ram po 50 fen. i  przes. 75 fen., w pięknych ra- 9  
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 9  
10 mil 4.25 mr. Medale i t. d. sprowadzać rao- ▲ 
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej. ^  

▲  K s ię g a r n ia  „ W ia r u sa  P o ls k ie g o 4-
B o ch u m , M a .th e se rstr . 17a. ▼

9
9
♦
9
9

99999999999999999999*
Ustawy i modlitwy

Powszechnego Stow. Rodzin Chrześciahskicli
Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów.

8  A .  P o w a l o w s k i ,  i

1
Boclmiii, Aleestr. 13.

Największy skład

sukna i bnkskinu
@

i
w  m iejscu . O lb rzym i w y b ó r  w e  w sz y s tk ic h  k o lo ra ch . 
10 0  zu p e łn ie  n o w y c h  w zo ró w  sp ro w a d ziłem  św ieżo .

O koło

T r e ś c iw e  m o d litw y , d u że  l ite r y , k ie s z o n k o w y  form at.
C ena za  g u s to w n ie  o p ra w n y  eg ze m p la rz  po 1 ,0 0 , 1 ,5 0 , 2 ,0 0  

i  3 ,0 0  mr. N a  p orto  d o p ła ca  s ię  do k ażdej k s ią żk i 2 0  fen . Z am ów ien ia  
p ro s im y  n a d es ła ć  p od  a d resem : „W V iam S J P o lsk i"  B u c łl 11 111,
a  n a le ż y to ść  p r z esy ła ć  n a jlep ie j razem  z za m ó w ien iem .

R ie ś n i  M s z a ln e , N ieszp orn e  
J inn e n ab ożn e  do c h w a ły  B ozk iej 
s łu ż ą ce  d la  c h r z e śc ia n -k a to lic k ic h .  
C ena za  e gzem p larz  opr. 50  fen. 
z p r z esy łk ą  60  fen.

KSsior p it  ś n i  k o ś c ie ln y c h  
z a w ie r a ją c y  n n ju ż y w a ń sze  p ieśn i 
n a c a ły  rok. C ena 20 fe n ., z p r z e ­
s y łk ą  25  fenygów '.

P ie ś n i  o  TV. M. P a n n ie
C h ełm iń sk iej , C z ęs to ch o w sk ie j, L ip ­
sk ie j, S w a r z e w s k ie j  i Ś w ie c k ie j .  
C ena 10  fen ., z p r z e sy łk ą  13 fen . 

P ie ś ń  o m ę c e  P a ń s k ie j .
C ena 5 fen .. z  p r z e s y łk ą  8 fen .

P ie ś ń  o  ś w .  Ł a z a r z u . C e­
n a  5 fen ., z p r z e sy łk ą  8 fen . 

P ie ś ń  o  IV. P a n n ie  M a ry i
L o u rd es. C ena  5 fen . z p rzes. 
fen.

W

Bardzo eleganckie ubrania podług 
miary jasne i ciemne po 35  marek i wyżej.

C zarn e u b ra n ia  k a n ig a rn o w e  p o d łu g  
m iary od 40 mr. począwszy.

E le g a n c k ie  sp o d n ie  * k a n ig a rn u  i  su k n a  
p o d łu g  m iary ,

w piękne pręgi od 10 mr. począwszy i wyżej.

1m

N a jw ię k s z y  w y b ó r  w e  w sz y s tk ic h  n o w o śc ia ch . R ó w n o ­
cześn ie  p o leca m  mój w ie lk i sk ład  w sz e lk ic h

artykułów robotniczych =58
a  m ia n o w ic ie  g o t o w e  k o s z u le ,  s p o d n ie ,  n ie b ie s k ie  
w e łn ia n e  k i t l e ,  k a f t a n y  g ó r n ic z e  i t d .  F leg a n ck i 
krój iz u p e łn a  g w a ra n ey a  za  zu p e łn ie  dob re le żen ie .

A . P o n a ł o w s k i ,
krawiec męski,

B o c h u m ,  A lle e s tr a s s e  13.

I
*19
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Zbiór pleśni nabonych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1 1 0 0 .pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr.. o przesyłką franko 3 mr. 50 fen.
Adres: „W ia ru s  P o lsk i-4, B ochum . Maltheserstr. I7a.
o o o o .

OOGQ-

P ie ś ń  o  s ie d m iu  b o le ­
ś c ia c h  i r a d o ś c ia c h  ś w .
J ó z e f a .  C ena 5 fen . z p r zesy łk ą  
8 fe n y g ó w .
A d r e s :  „ W ia r u s  P o ls k i11, B o ch u m .

K r ó le w ic z  Ł c l,
p ogrom ca  sm o k ó w , P o d a n ie  lud u  
p o lsk ie g o . C ena 15 f. z p rzes . 18  f.

Ł i t o s l a w .  C ena z p rzes. 2 3  f.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż y w o t N a jśw . Maryń P a n n y , M atki 
C h rystu sa  P a n a . Z d w o m a  r y c i­
nam i. C en a  20  f e n , z p r z e sy łk ą  
2 5  fe n y g ó w . A d r e s:  „ W ia r u s  P o l ­
sk i11, B och u m .

77 Przedświt"
czasopismo dla kobiet

w y c h o d z i na  rok 1 8 9 4  z m o d a m i i w zoram i robót bar­
dzo p ięk n y m i, w e d le  fran cu sk ich

„L a  S a i s  on".
R e d a k c y a  w y c h o d z ą c  z za p a try w a n ia , ż e  m od y  n ie  

z k o n ieczn em  d op ełn ien iem  p ism a  d la  k o b ie t u czy n iła  to  
je d y n ie  na lic zn e  żądania  C zy te ln iczek . B iorąc  na u w a g ę , 
ja k  lic z n y ch  k o sz tó w  w y m a g a  teg o  rodzaju  w y d a w n ic tw o ,  
w y r a ża m y  nad zieję , ż e  o g ó ł pań  zrzek n ie  się , pism  n ie ­
m ieck ich  z m od am i a  za stą p i j e  „ P R Z E D Ś W IT E M -1. 
O b ecn ie  ro zp o czą ł s ię  w  „ P r z e d św ic ie 11 z  p o w o d u  R oczn icy  
K o ściu sz k o w sk ie j druk w y b o rn eg o  stu d yu m  :

„ P r  * e t!  w y b u c h e m 44
zn an ego  autora  m onografii „Jan  S o b iesk i do 20 . roku  
ż y c ia 11. R ó w n ież  z a p o w ied z ia n y  sze r eg  a r ty k u łó w :

„Kobieta w Polsce dawnej, dziś, 
w przyszłości14

u jrzy  n ieb a w em  ś w ia t ło  d zienne. W y c h o d z ą c ą  o b ecn ie  
p rzy  P r z e d św ic ie  b ib lio tek ę  d la  m ło d z ież y  zam ien ia  re­
d a k cy a  od m arca na o sob n e  p ism o d la  d z iec i i m ło d zieży  p. t.

„Anioł Stróż46
(3  razy  w  m ie s ią c )  które na  p o d sta w ie  u m o w y  z r e -  
d a k ey a m i p ozn ań sk iem i b ęd z ie  p ism em  d la  w szy stk ich  
d z ie c i p o lsk ich  z p o d  zaboru  p ru sk ieg o  i  z G a licy i. 

R o c z n a  p r z e d p ła t a  p r z y  „ P r z e d ś w ic ie "
2  z l r . ,  o s o b n o  3  z l .  OO c l .  

„P rzed -W  P r u s i e c h : 7 m r . r o c z n ie  — p rzy  
Ś w ic ie "  4  m r .

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim44.
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Ilochum Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.

Dodate K i i cli< k


